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PRENUMERATA: w Krakowie 1 Kor. (kwartalnie 3 K.v 
już z dostawą do domn i na prowincji miesięcznie 
i K. 50 h. (kwart. 4 K. 50 h.) W Niemczeck kwartalnie 
5 K. 50 h.; w innych krajach, należących do związku 
=*■' pocztowego, kwartalnie 7 K. 50 h. ■
O g to sz e n ia : od miejsca za jcdnoszpaltowj wiersz petitowy 16 hal. za 
pierwszy raz, za każdy następny po 8 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 hal. 
•d słowa, najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 50 hal. od wiersza.

Pojedynczy numer

tak w Krakowie 
jak i na prowincji.

Do nabycia w całym 
kraju w trafikach 

i biurach dzienników.

Redakcja i Administracja: ul. Floriańska 1. 32, II p. — Telefon Nr. 565.

K O S M O S Y "  tutki do papierosów
J.f '  ”  ^  1 ■ ■ W  w  I  wszędzie do nabycia.

Z fa b ry k i
St. Woioszyńskiego w Krakowie

W NUMERZE:
Koziołki „Głosu Narodu“.
Dla kogo Grunwald?
Oszust w mundurze generalskim.

K o z io ł#  „G ło su  N a ro d u ".
Dawniej, gdy „Powszechna" piętnowała szkodli­

wą robotę „Opatrzności" — „Glos Narodu“ wy­
myślał nam ordynarnie — teraz sam już to twier-

ivT. , . , _ . . . . , . . .  , dzi zapewne taksa no nie z r '*. .ekon&nia, jak i po-Nie tak to dawno, jak dwiątobhwj ten organ przednio _ raczej dla interesu... teraz dla odmia-kruszył kopje w obronie agencji hyjen emigracyj­
nych pod nazwą „Opatrzność44, pragnąc nie dopu­
ścić do rozwoju świeżo powstałego Polskiego To­
warzystwa emigracyjnego. Zajmowaliśmy się wów­
czas nieco bliżej ową oszukańczą „Opatrznością* 
jakoteż zagadką dlaczego to „Głos Narodu44 tak 
gardłuje za tą instytucją.. Okazało się. iż jest ona 
w rękach chrześcjańsko-socjalnych i że w ten spo­
sób wywiązuje się ze swoich obowiązków członka 
Rady Nadzorczej „Opatrzności44 ks. Mytkowicz, 
główny filar finansowy (choć nie zawsze wypła 
calny) „Głosu Narodu44.

Sprawa potem jakoś ucichła — „Opatrzność*4 
przestała grasować, bo władze przymknęły jej akta, 
i rozwiązały za różne paskudztwa, aż teraz na no­
wo ci sami ludzie odżyli i poczęli nawet wydawać 
„Gazetę emigracyjną44, której redakcja zapowiada 
„bezpłatną poradę44 dla wychodźców, będących jej 
kwartalnymi prenumeratorami — nadto obiecuje 
im inną pomoc: „opiekę osób z redakcją związa­
nych, a znajdujących się we wszystkich niemal 
krajach starego i nowego świata4*. Jak  ta „bezpła* 
tna posada44 i „opieka44 będzie wyglądała — moźua 
sobie wyobrazić, gdy się wspomni dawną „działal­
ność44 fałszywej „Opatrzności44.

To też na pozór dobrem wydaje się stanowisko 
„Głosu Narodu44 w którym pan „K. H.“ (Karol 
Holeksa) siarczyście zgromił „Gazetę Emigracyjną, 
ale zgoła inaczej przedstawi się sprawa, gdy uprzy- 
tomnimy sobie, że redaktor i wydawca tej „Gaze­
ty4* p. J . Krzysztofowicz jest jednym z najstarszych 
filarów stronnictwa chrześcjańsko-społecznego, któ­
rego organem jest „Głos Narodu44.

Co za przyczyna tedy tej nagłej zmiany frontu, 
że swoi swoich atakują? Czy mo-e ks. Mytkowi- 
czowi nie dano tam w owej nowej szajce jakiego 
tłustego członkostwa, by mógł chudzinę „Głos Na­
rodu" tem podreperować i dlatego teraz wysłał

ny wyrzekając się swoich przyjaciół politycznych.
Zadziwiająca trwałość zasad i przekonań, mo­

żliwa tylko w gronie ludzi, gdzie jeden w tajemni 
cy przed drugim sprzedaje pismo, a ten drugi do­
browolnie wali się po buzi za dawne swoje patro 
nowanie oszustwom emigracyjnym, które znowu 
wznawiają ci trzeci. I  wszystko to razem nazywa 
się stronnictwem cbrześcjańsko-socjalnem. Ładna 
kompanja!

Oszust w geturafcKtot mundurze.
Głośny w całym świecie szewc Voigt, który na 

przedmieściu berlińskiem Kópenick wypróżnił ka­
sę miejską, podając się za kapitana, po to wysła­
nego — znajduje coraz więcej naśladowców w tem 
sprytnem rzemiośle.

Przedwczoraj policja berneńska (na Morawach) 
miała do czynienia z podobnym ptaszkiem, które­
mu ranga „kapitana z KOpenick*4 była za małą, 
więc postarał się aż o mundur generał-majora i 
pod tym tytułem ponaciągał ludzi. Że jednak 
każda rzecz ma swój koniec więc i to się wy­
dało — z winy własnej jego kochanki. Bo takie 
raajstry nigdy w pojedynkę nie grasują i zawsze 
muszą mieć ducha opiekuńczego pod postacią ko-

P a s e k  z Pragi, z damą swego serca zajechał w 
mundurze generalskim przed jeden z wiedeńskich 
hoteli i stanął w nim jako generał X. z żoną. 
Prowadzili życie jedwabne, codziennie gdzie in­
dziej do późna w nocy się bawiąc, w teatrach, re­
stauracjach itp. lokalach. „Pan generał44 umiał tak 
znakomicie zachować pozory, że wszędzie brano 
go za prawdziwego generała, a niżsi oficerowie i 
żołnierze pozdrawiali go po wojskowemu.

Charakterystyczne jest, że nikt we Wiedniu, 
przynajmniej z „kolegów44 z lampasami czerwony­
mi na spodniach, nie powziął żadnego podejrzenia, 
choć Pasek wciąż był na mieście i we wszystkich 
lokalach było go pełno. Widocznie i we Wiedniu 
można tak wysokie sfery wojskowe w pole wy­
prowadzić!

A tymczasem „pan generał44 zawierał coraz to 
nowe znajomości i naciągał ludzi na pożyczki; 
„pani generałowa44 zaś wędrowała od sklepu do 
sklepu i kazała sobie znosić do hotelu różne dro­
gie towary mówriąc wszędzie: „mój mąż, pan ge­
nerał, rachunek wyrówna44. W hotelu potwierdzono, 
że rzeczywiście jest ona żoną generała, więc zno­
wu nikt niczego nie podejrzy wał i rozmaite ko­
sztowności szły jedne za drngiemi.

Kiedy zaś uzbierała tego, już trzy kufry, przy­
szła jej myśl, źe dobrzeby było nie dzielić się nie­
mi z oszustem, *le wszystko sobie wziąć. Po ja­
kiejś sprzeczce z „generałem44, opuściła jego ko- 
chanica hotel, pod jego nieobecność zabierając ze 
sobą owe kułry.

„Generał44 szybko się zorjentował, gdzie jej szu­
kać należy, zatelegrafował do policji berneńskiej, 
by odebrała jej kufry, ale ją aby wolno puściła. 
Policja posłuchała telegramu „generała44 odszukała 
na dworcu uciekinierkę, a ta odkryła inną historję, 
mianowicie że „pan generał44 jest oszustem...

Teraz przyszła kolej na spryt policji, która od­
powiedziała „generałowi44 telegraficznie, że kufry 
są, niech tylko przyjedzie do Berna, by je ode­
brać. Nie przeczuwając nic złego, przybył Pasek 
najbliższym pociągiem — na co tylko czekała po­
licja, by go przyaresztować. Kochankę jego pu-biety, która jest zarazem wspólniczką oszustwa, 

ale też może zawieść zaufanie i czmychnąć ze szczono, będzie przed sądem z wolnej stopy odpo-
skarbami. wiadać, ale „pan generał44 powędrował do ciupy,

Tak było i z tym fałszywym generałem. Podró- gdzie mn już pewnie szlify jeneralskie i lampasy
żujący ajent jednej z firm czeskich, nazwiskiem odjęto

Hofrichter — trucicielem?
Hofrichtera silnie podejrzanego o dokonanie za-jnowem. Nagromadzony w wielkiej ilości materjał 

totumfackiego swego, Holeksę, z ostro zaciętem 1 machu na oficerów sztabu generalnego, przewie- wskazuje na niego, jako na jedynego zbrodniarza, 
piórem?!... Iziono do Wiednia i osadzono w więzieniu garnizo-|Czy nie zachodzi tu pomyłka? rzeczywiście tak

S. Grudziński i T. Berger
Kraków, Szewska 10.

a  Główny skład f r a n c u s k ic h  znakomitych

&  P a M o n ó w

Telefon Nr 305. Czek 94564.
Najmilsza i szlachetna rozrywka dla każdej rodziny. Oszczędne w uży­
ciu, gdyż g n ją  bez zmiany igły, na płytach nieskończenie trwałych. 
Jedyne do tańca. Oddają gh>s czysto, z właśdwą barwą i siłą. Nowe 
wspaniale zdjęcia polskie. Naprawy. Ceny niskie. Cennniki darmo i opł.
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— Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na

4°lo Książeczki wkładkowe.
Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia.

Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron. — Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.

Bank Związkowy
Filia w  Krakow ie
Rynek główny —  Linia A-B, L  44.

okoliczności sie składają, iż on i tylko on mógł 
sie dopuścić zbrodni. Koledzy i władze wydały 
dla niego świadectwa jak najlepsze. Służbista ostry, 
o dużych kwalifikacjach, w szkole wojennej należący 
do najlepszych uczniów, przy tern towarzyski, ma­
jący wielkie zamiłowanie do studjów literackich, 
przy tern domator, przekładający spokój domowy 
nad gwarne zabawy z towarzyszami broni, czło­
wiek, co mógł śmiało mówić o szczęściu małżeń- 
skiem, oto krótka a treściwa charakterystyka żołnie­
rza który siedzi obecnie w więzieniu pod zarzutem 
strasznego czynu.

Czy przy takiem ustroju psychicznym mógł ten 
człowiek popełnić czyn, co pozostawałby w sprze­
czności z wyżej podanym opisem, czy jednostka.
0 której koledzy się wyrażali, iż pilnością i wy­
trwałością „pójdzie wysoko44, mogłaby przy zupeł­
nej świadomości skutków /  czynu zbrodniczego 
wynikłych, w jednej chwili łamać swój los i zwią­
zanej z nim ślubami kobiety? Czy ulubieniec dy- 
wizjoniera w Lincu, który Hofrichtera szanował
1 ufał mu bezgranicznie, mógł zaufanie to w tak 
ohydny sposób zawieść? Oto pytania, nad którerai 
sąd wojenny musi się dobrze zastanowić i w dro­
bnostkach nawet zbadać, aby nie popełnić pomyłki. 
Chyba, że zawiodła psyckologja i w tym wypadku 
ma się do czynienia z człowiekiem o takiej du­
chowej strukturze, co nie może podlegać żadnym 
prawidłom nauki o duszy.

Przewiezienie Hofrichtera do Wiednia.
W niedzielę rano przewieziono podejrzanego o 

zbrodnię nadporucznika Hofrichtera do Wiednia. 
Zaraz po przesłuchaniu w Lincu odebrano mu 
pałasz, a o godzinie 1 w nocy został odstawiony 
pod eskortą oficerską na dworzec kolej i. Eskorta 
składała się z kapitana i dwóch nadporuczników. 
Zajęli zaraz zarezerwowany przedział drugiej klasy 
i usadowili się w ten sposób, iż kapitan siadł na­
przeciw niego a dwaj nadporucznicy po jego bo­
kach. Wkrótce pociąg ruszył ze stacji. Story w 
przedziale były zasunięte. W czasie drogi, trwa­
jącej około pięciu godzin, zamieniono zaledwie pa­
rę słów. Ilekroć Hofrichter wychodził na korytarz, 
towarzyszyli mu obydwaj nadporucznicy.

Przybycie do Wiednia.

Eskorta przybyła do Wiednia nad ranem. O przy­
byciu była zawiadomiona tylko policja. Publiczność 
nic o tem nie wiedziała. To też na peronie było 
zaledwie kilka osób.

Z jednego wagonu wysiadła eskorta, na której 
czele szedł nadporucznik Koch, który zakrywał 
wielkim swym wzrostem szczupłego Hofrichtera. 
Kapitan zdał raport obecnemu na dworcu audyto­
rowi, a następnie ruszono przyspieszonym krokiem 
do doróżki. Koło fjakra zebrała się tymczasem 
grupa ludzi, którzy dowiedziawszy się, kogo prze­
wożą, parła na doróżkę. Woźnica zaciął konie, a 
wóz potoczył się w stronę więzienia garnizono­
wego.

Na tym samym dworcu oczekiwał następca tro­
nu arcyks. Franciszek F e r d y n a n d  przybycia 
arcyks. Józefa Ferdynanda, który przyjechał tym 
samym pociągiem. Arcyks. Franciszek Ferdynand, 
spostrzegłszy eskortę i więźnia, cofnął się do sa­
lonu, chcąc uniknąć spotkania. Dopiero po wyda­
leniu się Hofrichtera z peronu, arcyks. Franciszek 
Ferdynand wyszedł powitać arcyks. Józefa Fer­
dynanda.

We więzieniu.
Po przybyciu do więzienia garnizonowego, od­

stawiono Hofrichtera do celi.
Jestto pokoik jasny. „Umeblowanie44 tworzy: 

łóżko oficerskie, na niem poduszka i kołdra, nadto 
stół, krzesło i szafka. W drzwiach jest małe okien­
ko, którędy zagląda co chwila postawiony na stra­
ży żołnierz.

Hofrichter rozebrał się i rzucił na łóżko; spać 
jednak nie mógł, to też wstał i chodził po celi.

O godz. 11 przed południem prosił o czarną ka­

wę i papierosy, co mu też dano, odmówiono mn 
jednak atramentu i papieru. W południe przynie­
siono mn obiad z pobliskiej restauracji. Wszystkie 
potrawy, jakie przynoszą dla Hofrichtera, podle­
gają przedtem ścisłemu badaniu. Hofrichter jada 
jednak bardzo mało. Wczoraj po południu ^tał się 
posępnym i zachmurzonym stracił pewność siebie 
i spokój.

Sąd wojskowy.

Od chwili osadzenia Hofrichtera w więzieniu 
garnizonowem, sprawę tę ujmuje w ręce sąd woj­
skowy, który zarządzi najpierw przesłuchanie ogól­
ne a następnie szczegółowe. Opóźni to na dłuższy 
czas rozprawę tak, że może się ona odbyć dopiero 
w lutym.

Informacje do dzienników będą również skąpe, 
bo przepisy sądu wojennego są na tym punkcie 
zbyt ostre.

^  | Przesłuchanie wczorajsze.

Wczoraj o godz. 8 rano wezwano Hofrichtera na 
przesłuchanie. Przez cały czas mimo zdenerwowa­
nia zachowywał się spokojnie.

Do winy się nie przyznał; zatem świadczą prze­
ciw niemu tylko znane fakta, obciążające go po­
średnio.

Hofrichterowi pozwolono dwa razy dziennie 
przechadzać się jednę goefeinę albo po podwórzu, 
albo po korytarzu, pod silną eskortą.

Wczoraj opowiadano, że jeden z posłów do Ra­
dy państwa, który protegował jednego z poruczni­
ków przy awansie listopadowym na kapitana szta­
bu, otrzymał również list z podobnemi pigułkami, 
jak oficerowie.

Wczoraj zgłosił się kupiec z Lincu, Riessberger, 
który opowiadał, że niedawno przybył do niego ja­
kiś forysic i chciał z polecenia swego pana, po­
rucznika, kupić sinku potasu. Forysic otrzymał od­
powiedź, źe sinku potasu może dostać tylko wte­
dy, jeżeli wykaże się odpowiednią licencją.

Żołnierz ten, zażądał tak wielkiej ilości sinku 
potasu, że Riessbergejr zwrócił mn uwagę:

— Przecież taką ilością sinku potasu możnaby 
wy truć pół miasta.

Dziwnem jest, źe dotąd żołnierz ten nie zgłosił 
się, ani nie zdołano go odszukać.

Opinja prasy.

Jedno z czasopism wiedeńskich zwraca uwagę 
na to, iż dzienniki przedwcześnie uważają już por. 
Hofrichtera za mordercę. Brak bardzo ważnych 
dowodów. Okazuje się obecnie, że certyfikat urlo­
powy wprawdzie opiewał do Rychnowa, że jednak­
że Hofrichter każdemu otwarcie mówił, że jedzie 
do Wiednia. Okazuje się też, źe z dworca doszedł 
do mieszkania teściowej w tak krótkim czasie, że 
nie mógł nigdzie wstępować. Dalej skonstatowano, 
że pudełka sam sobie robił i wogóle bawił się w 
tego rodzaju roboty. Najważniejszą rzeczą jest, że 
nawet śladu niema, jakoby posiadał sinek potasu.

Podczas gdy większość dzienników twierdzi, że 
dowód winy Hofrichtera jest zamknięty, przez 
stwierdzenie, że kupił on szapingraf w formie 
kwadratu, wskazują inne dzienniki na to, źe do­
wody pod wielu względami muszą być uzupełnione 
specjalnie w tym kierunku, skąd nabył większą 
ilość sinku potasu.

Rodzina Hofrichtera, a- szczególnie jego żona, 
przekonaną jest o niewinności męża. Według zgo­
dnych doniesień, uległ Hofrichter znacznej depre­
sji, chociaż zrazu okazywał bezwzględny spokój 
i panował nad sobą.

Z powodu wypadków ostatnich, żona areszto­
wanego nadporucznika poważnie się rozchorowała.

Celem uzupełnienia informacji, dodać należy, iż 
oficerowie eskortujący Hofrichtera, trzymali przez 
czas podróży palce na kurkach rewolwerów, skie­
rowanych lufami we winowajcę.

Dla kogo „Grunwald"?
Z wyszłej w tych dniach broszury J a n a  S t y ­

k i  w sprawie projektu jego umieszczenia obrazu 
kolistego bitwy grunwaldzkiej w Rondlu Bramy 
Florjańskiej, wyjmujemy ustęp podkreślający ideo­
wy podkład tego projektu, zatytułowany jak u góry:

„Nie byłem nigdy zdania, że sztuka ma uprzy­
jemniać tylko życie ludzi, żyjących w dostatkach 
i ma tylko tym nielicznym sybarytom dawać emo­
cje artystyczne.

Jeśli poeci nasi pragnęli, by ich pieśni zbłądzi­
ły, pod strzechy, to bynajmniej nie obniżało to 
pragnienie wartości artystycznej ich dzieł.

Sztuka powinna mieć wielki nastrój i powinna 
ogarniać jak najszersze warstwy społeczne — po­
winna podnosić i uszlachetniać tych, którym twar­
da dola nie dozwala odbywać podróży zagrani­
cznych. Powinna zawierać w sobie ten pokarm 
duchowy, którym się całe młode pokolenie zasila 
i na dzielnych obywateli kraju kształtuje.

Jeśli dziś z lekkiem sercem Rada miasta Kra­
kowa odrzuci naszą propozycję, to skrzywdzi ty­
siące tych maluczkich, wobec których, bądź co 
bądź, ma pewne obowiązki kulturalne.

Nie jedną już przeżyłem chwilę piękną w ka- 
rjerze mojej artystycznej, ale do najpiękniejszych 
chwil zaliczam te, kiedy tysiące chłopów entuzja­
zmowało się w Racławicach i kiedy tłumy ludzi 
płakały w Golgocie. Widziałem już tłumnie zebra­
nych, śpiewających „Boże coś Polskę44 w ratuszo­
wej sali we Lwowie przed obrazem Polonji i „Ej, 
ostre, ej ostre...“ w Racławicach — i tylko wów­
czas czułem, że spełniłem rzecz dobrą i tylko wów­
czas dziękowałem Bogu, żem został malarzem i 
tylko tym duchem ożywiony, szczęśliwym się czuję, 
że obydwaj synowie moi, tą iskrą rozpaleni, ten 
sam sobie obrali zawód.

Zimny cynizm nie ranił serca mego, bo ono by­
ło opancerzone miłością lndn — i kiedy apeluję 
do was, dajcie mi dla Grunwaldu Barbakan, to 
p r z e d e w s z y s t k i e m  l u d  n a s z  m a m  n a  
m y ś l i  — przed nim chcę rozwinąć zwycięzki sztan­
dar z orłem białym — przed nim chcę rozpostrzeć 
zwycięzkie hufy orężnych rycerzy — dla zblazo­
wanych nie miałem nigdy nic prócz politowania.

Jeżeli drżę do tej pracy — to na myśl, że zlot 
sokoli pojmie nasze dzieło, że w ich czaszki wejdą 
te rycerskie cięcia, które na naszych płótnach chcę 
wskrzesić4*.

*

Z reszty działów broszury Styki przytoczyć jesz­
cze należy kalkulacje jego finansowe.

„Koszta byłyby następujące:
1) Wykonanie obrazu 100.000 koron.
2) Konstrukcja żelazna dachu wewnątrz budyn­

ku nie wychodząca ponad budynek i ustawienie 
kilkunastu słupów czy to żelaznych, czy drewnia­
nych dla rozpięcia kolistego płótna, jakoteż urzą­
dzenie podjum najwyżej około 30.000 koron. Ra­
zem 130.000 koron.

Dochód przy naj pesymisty czniejszem obliczeniu, 
pomijając nadzwyczajną frekwencję w czasie wła­
ściwego obchodu jubileuszowego winien dosięgnąć 
rocznie około 50.000 koron, przyjmując, że w nie­
dzielę i święta może frekwencja około 1000 osób 
przynieść 1000 koron dochodu a w dnie powsze­
dnie co najmniej 100 koron dziennie.

Koszta administracji są minimalne, bo wymaga­
ją jednego kasjera i dwóch służących.

Mógłbym przytoczyć kilka cyfr autentycznych 
z historji Racławic i Golgoty.

Racławice dały przez 4 miesiące w czasie wy­
stawy krajowej w 1894 r. 160.000 koron, w Pe 
szcie w 1896 roku 150.000 koron — Golgota przez 
rok wystawy w Warszawie 120.000 rubli, a w Mo­
skwie 130.000 rubli.

Z obliczenia tego wynika, że miasto nietylko 
żeby w parę lat zamortyzowało włożony kapitał,

Warto korzystać ze sposobności. Tylko krótki czas urządzam 
sprzedaż i sprzedaję: Kołnierze we wszystkich fasonach, tuzin 
K 3\50. Kołnierze stojące wykładane, tuzin K 4’89. Mankiety 
białe i kolorowe, 6 par K 2*40. Skarpetki w jednym kolorze, 6 par 
K 2*—. Skarpetki w pasy, 6 par K 2*90, nadto Krawaty, koszule, 
bieliznę, rękawiczki, towary galanteryjne i t. p. za bezcen.

HENRYK RECHT
W Krakowie, uiica Florjańska L. 2 ^

(Hotel Drezdeński).

=  Filia: ulica Grodzka L. 25. =
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ale miałoby stały znaczny dochód i dzieło sztuki, 
kształcące najszersze warstwy społeczeństwa w du­
chu narodowym w.

*
Na pytanie: od kiedy i w jakim porządku po­

stępowałaby praca? — odpowiada Styka:
„Jeśli uchwała zapadnie po myśli naszej, to pro­

szę o łaskawe zawezwanie firmy p. Zieleniewskie­
go, by natychmiast przystąpiła do wykonania kon­
strukcji żelaznej, której plan załączyliśmy.

Wykonanie tej konstrukcji zabierze conajmniej 
dwa miesiące czasu, a wraz z ustawieniem jej nie 
przypuszczamy, by przed końcem lutego można my­
śleć o rozwieszeniu płótna.

Jeśli do 1-go marca otrzymamy miejsce do pra­
cy to się zobowiązujemy na czas obchodu Grun­
waldzkiego resp. na Zlot Sokoli, pracę naszą ukoń- j 
czyć. W razie przeciwnym opóźnienie nie będzie ! 
nam za winę poczytanem". j
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Który ich blichtrem i łaską wabi — 
Podczas, gdy dusze pożera trąd.
Lecz gwiazda nasza wciąż jeszcze świeci,
A przyszłość w ręku ma Stwórca sam — 
Który pokruszył w czasu zamieci 
Potęgi silne, jak skały złam.
I  nam jaśniejsza zabłyśnie dola,
A Stwórca z niebios ześle nam cud —
Niech tylko dobra, szlachetna wola — 
Podniesie z nędzy, oświeci lud.
I  my się staniem jednością silni —
A wolność naszą wróci nam wróg,
Gdy się tych błędów staniem niewinni,
Za które ojców pokarał Bóg.
Więc rozpacz czarna serc niech nie ziębi — 
Strasząc nas widmem tych ciemnych mas, 
Któremi braci naszych wróg gnębi —
Bo dla nas w ręku odwet ma — czas.

J  Arski.

Chorał nadzieji.
Sto lat minęło, jak w rękach wroga — 
Przechodzim piekło rozlicznych prób, 
Jakby z rozkazów najwyższych Boga 
Ojczyźnie naszej otwarł się grób.
I  łez strumienie i potu strugi 
Tonęły w morzu przelanej krwi,
Lecz oścień kary, choć czas tak długi, 
Wciąż w ciele matki Lechitów tkwi.
A my tych ofiar, cierpień, niepomni, 
Które nasz naród odświeża łzą —
Do kłótni, zawiść aż nadto skłonni,
Sami cofamy wstecz przyszłość swą, 
Mówiąc w zwątpieniu: „Ha próżna praca, 
Któż przebić zdoła głową swą mur,
Tego się trzymać, co nas wzbogaca,
By byt zapewnić synów i cór.w 
Ci, co tak mówią, to ludzie słabi,
A im przyklaska mocarzy rząd,

artystycznych odbędzie się 7 g rudnia br. w salach 
Tow arzystwa strzeleckiego. Po wieczorze zabawa ta ­
neczna.

TOW. filozoficzne urządza piąty odczyt z cyklu 
„W  poszukiwaniu za praw dą" we środę 1 grudnia br. 
w auli U niw ersytetu Jagiellońskiego o godzinie 6-tej 
wieczorem. Mówić będzie dr S. G arfein-G arski: „K ry­
tycyzm “.

W cyrku Edison niebywałą senzacją programu od 
3 do 9 grudnia br. będzie obraz pt. „T ray ia ta  czyli 
Dam a Kameljowa" podług romansu A leksandra D u­
masa, grany przez pierwszorzędnych artystów  te a tru  
nadwornego w Rzymie. D yrekcja nie szczędziła też 
wielkich kosztów, aby zadość uczynić ogólnemu życze­
niu Publiczności i pokazywać będzie jako dodatek do 
programu „Aferę pani S teinheil".

Następny kurs języka „Esperanto*1 rozpoczyna
tut. Towarzystwo „Esperanto" w piątek 3 grudnia br. 
Na kurs ten zapisywać się można codziennie w lokalu 
Tow arzystw a (Rynek 45, II  p.) między godziną 6 a 8 
wieczorem. Opłata wynosi K 3 za cały kurs elemen­
tarny, zaś kurs wyższy dla członków Tow arzystwa 
bezpłatnie. Również w najbliższych dniach odbędzie 
się odczyt na tem at: „W rażenia z podróży do Hiszpa- 
n ji na międzynarodowy kongres esperantystów  w B ar­
celonie", wygłoszony przez delegata tu t. Tow arzystw a 
na ten kongres. Bliższe szczegóły będą później.

Kurs dla stelmachów. Urząd popierania przemy­
słu we W iedniu zamierza urządzić z początkiem 1910 
roku zawodowy 8-tygodniowy kors dla stelmachów.
0  przyjęcie na kurs mogą się ubiegać tak  m ajstrowie 
jak  i czeladnicy, którzy ukończyli 24 rok, a nie prze­
kroczyli 45-go roku życia i w ładają na ty le językiem 
niemieckim, aby mogli zrozumieć objaśnienia udzielane 
w tym języku. Ubodzy kandydaci otrzym ają zw rot 
kosztów podróży I I I  kl. pociągu osobowego, oraz sty- 
pendjum, a minnowicie: m ajstrowie w kwocie 20 kor., 
a  czeladnicy 17 kor. tygodniowo. Podania należy wno­
sić do Urzędu popierania przemysłu we W iedniu za 
pośrednictwem krajowego In sty tu tu  popierania ręko­
dzieł i przemysłu w Krakowie, ul. F ranciszkańska 4 ; 
do podania dołączyć należy świadectwo przynależności, 
świadectwo ubóstwa, ostatnie świadectwo szkolne, m aj­
strow ie kartę  przemysłową, czeladnicy lis t wyzwolin
1 odpis przez cech potwierdzony z książzi robotniczej 
świadectw z ostatnich trzech lat. Bliższych inform acji 
udzieli dyrekcja tego Insty tu tu .

Posiedzenie Rady miejskiej, zwołane na dzień 
| trze" będzie 6 grudnia wieczór L iszta  Ignacego F r ie d - ! dzisiejszy, zajmie się przedewszystkiem sprawozdaniem 

mana. A rtysta  powraca obecnie z długiej tournóe po Komisji kanałowo-wodnej w spraw ie zabezpieczenia 
I Skandynawji, gdzie pozyskał wielką sympatję. — ' m iasta Krakowa od powodzi, dalej wnioskiem Komi- 

2 Teatru miejskiego. W łodzimierz Perzyński, autor w  C hrystianji dał drugą już w obecnym sezonie serję SP  dla gruntów  pofortyfikacyjnych w sprawie prze­
św ietnej komedji: „Lekkom yślna s io stra" , w ystępuje 1 trzech koncertów, w Sztokholmie występował po raz dłużenia term inu konkursu na plan regulacyjny miasta,
w  sobotę nadchodzącą w teatrze krakowskim z dwie-j pierwszy i, jak  stw ierdza tam tejszy „D agbladet" (z 22  fct>dzież sprawami, łączącemi się z objęciem W ielkiego 
ma nowemi komedjami. Jedna z nich je s t pełną hu- j listopada), „podbił publiczność, jak  żaden z pjanistów  Krakowa w zarząd gminny.
moru komedyjką p. n.: „Sezon". D ruga zaś „Sczęście ' od czasów Antoniego R ubinsteina". P rogram  ponie- Z Klubu pocztowego. Tradycyjny obchód wieczoru 
F ra n ia"  je s t ^komedją psychologiczną i daje g a le r ję , działkowego koncertu obejmuje w sześciu częściach „Św. M ikołaja" urządza Klub pocztowy (ul. Lubicz 5) 
św ietnych jak  zawsze u tego autora —  c h a rak te -; najbardziej charakterystyczne utwory fortepjanowe w sobotę 4  grudnia br. Na obchodzie tym zostanie

Proszę o głos...
=  Czarno-źófty dyrektor?

Oburzającem jest postąpienie dyrektora prywa­
tnego gimnazjum żeńskiego im. królowej Jadwigi, 
p. G u t w i ń s k i e g o ,  w dniu wczorajszym, w któ­
rym wszystkie zakłady naukowe, rządowe i pry­
watne, obchodziły uroczystem nabożeństwem wieko­
pomną rocznicę listopadową. Wszyscy dyrektorzy 
i kierownicy w Krakowie i Podgórzu zwolnili 
nczniów i uczenice już o godz. 10-tej od nauki, 
jedynie p. Gutwiński, profesor rządowego gimna­
zjum (które samo miało wolne dla wzięcia udziału 
w obchodzie) uczenie swych nie zwolnił. Zapytu­
jemy tedy kuratorję zakładu i grono nauczyciel­
skie, które sobie p. Gutwińskiego na dyrektora 
wybrało i jest właścicielem zakładu, czy zgadza 
się z postępkiem pana dyrektora, który chce wi­
docznie przedstawić się władzom, jako „mehr kai- 
serlich, ais der Kaiser selbst."

Jeden z ojców.

Z życia krakowskiego.
Z miasta.

rów  scenicznych. „Szczęścia F ra n ia" , grane przed 
dwoma tygodniami we Lwowie, zyskało niezwykłe 
powodzenie.

W  środę: „Sędziowie" W yspiańskiego i „P anna
m ężatka".

„Gromiwoja" A rystofanesa w pięknem tłum aczeniu 
p. Cięglewicza ukaże się w czw artek bieżącego tygo­
dnia. Arcydzieło komedji greckiej utrzym uje się na 
naszej scenie w pełni sukcesu.

Teatr ludow y. Dziś od dłuższego czasu nie g rany 
„Czarodziej z nad N ilu" z muzyką H erberta  z panem 
Turskim , Poleńskim, Felice i w. i W  akcie I I  „Pas 
de tro is" , odtańczą: Adela, W anda i S tanisław  Sachs. 
W e środę nader wesoła fa rsa  „Z ażarty  antom obilista". 
W e czw artek „Kontrolor wagonów sypialnych Bissona. 
Główne role g ra ją  p. Szarkowski, Turski, Ja rn ińsk i, 
Z ielińska i w. i.

Z Towarzystwa muzycznego. W  piątek 10 gru­
dnia br. odbędzie się trzeci koncert Tow. muzycznego 
pod artystycznym  kierunkiem dyr. Nowowiejskiego. 
P rogram  obejmuje symfonję IV E  mol „R aj utracony" 
(II  część) Michała ŚWierzyńskiego, oraz F itelberga 
„P ieśń o sokole", poemat symfoniczny, będący nowo­
ścią dla muzykalnej publiczności Krakowa. M ozarta 
„K oncert A -dnr“ oraz Bacha „Chaconne" wykona 
z towarzyszeniem orkiestry p. E m a Schalzówna (W ę­
gierka), była uczennica Joachim a, najlepsza skrzypa­
czka w Niemczech, ciesząca się niezwykłem powodze­
niem w Berlinie i Londynie. W ykonawcą W agnera 
„Pożegnania W otana z Brunhildą i czar ognia z W al- 
k irji"  będzie p. Stefan Romanowski (baryton).

Z Sali koncertowej. D yrekcja koncertów krakow ­
skich donosi: Najbliższym koncertem w „Starym  Tea-

L iszta.
K oncert śpiewaczki L. Grenyille, zapowiedziany na 

10 grudnia, nie odbędzie się w tym sezonie na pro­
śbę artystk i, k tóra dla tego jednego występu musia­
łaby odbywać podróż aż z Lizbony, gdzie obecnie śpie­
wa. Za sprzedane bilety zw raca pieniądze kasa kon­
certow a w składzie fortepjanów B. Gabryelskiej. — 
Abonenci otrzym ają za zwrotem biletu ułamek należy- 
tości abonamentowej, wypadający na ten koncert.

przedstawiony układu p. St. Gadomskiego obrazek sce­
niczny w 3 odsłonach (W  Klubie pocztowym —  Sen 
nocy letniej —  M arzenia" pod tytułem  „Sw. Mikołaj 
w Klubie pocztowym".) Obrazek ten  bardzo fantazyjny, 
obfity w efekta św ietlne z udziałem aniołków żywych 
kwiatów, bocianów, rusałek, żabek, gnomów, które w 
drugiej odsłonie odtańczą fantazyjny taniec nocy le­
tniej, sprawi niezawodnie w ielką niespodziankę. Po 
trzeciej odsłonie utartym  zwyczajem rozda św. Miko-

Uniwersytet ludowy w roku bieżącym poświęca łaj, otoczony gronem aniołków, podarki dzieciom. Po 
cały szereg wykładów dziejom, litera tu rze  i sztuce przedstaw ieniu nastąpi zabaw a dla dzieci przy dźwię- 
X V III wieku. W  grudniu dr W itold Jodko mówić bę- kach muzyki wojskowej 56 p. p. Zaproszenia dla nie- 
dzie o wielkiej rewolucji francuskiej, p. Cezary Je llen -1 członków Klubu wydaje sek re tarja t między 8— 10 
ta  o przewrocie dokonanym przez J . J . Rousseau, prof. wieczorem, a lis ta  zgłoszeń dzieci znajduje się u kur-
Tadeusz Pazdanowski o literatu rze polskiej X V III wie­
ku. N aturze krajów polarnych i życiu ludów półno 
cnych poświęcone będą wykłady dra Jerzego Smoleń­
skiego, dra Eugenjusza K iernika i p. Heleny Orszy. 
D r M. Limanowski wygłosi szereg wykładów „O wnę­
trzu  ziem i", p. S tanisław  Szpotański „O stronnictw ach 
i organizacji w ielkiej em igracji". W ykłady grudniowe 
rozpocznie w dniach 1 i 3 p. Edw ard W oroniecki 
przedstawieniem postaci W ernyhory w podaniach i li­
tera turze polskiej. Program  uzupełniają wykłady p. K a­
zim ierza Czapińskiego „O socjologji Gumplowicza i 
społecznych ideach Ibsena".

W alne Zgromadzenie członków krakowskiego od­
działu Tow. U niw ersytetu ludowego im. Mickiewicza 
odbędzie się 12 grudnia br. (w niedzielę) o godzinie 
3 po południu w sali Muzeum techniczno-przemysło- 
wego. #

Uroczysty wieczór inauguracyjny „Związku aka­
demickiego" z łaskawym współudziałem wybitnych sił

sora. W stęp dla członków Klubu i ich rodzin 60 hal., 
dla nieczłonków 1 kor. W stęp dla dzieci wraz z upo­
minkiem 1 kor. Początek punktualnie o godzinie 6-tej 
wieczorem.

Z Resursy urzędniczej. W  niedzielę, 5 grudnia 
b. r., urządza komitet zabawowy uroczystość św. Mi­
kołaja dla dzieci z nadzwyczaj urozmaiconym progra­
mem. Początek uroczystości o godz. 5 po południn. 
W stęp dl* dzieci po 1 koronie, dla starszych po 60  
halerzy. Dzieci, k tóre m ają wziąć udział w uroczy­
stości, należy wcześniej zapisywać na listę, wyłożoną 
u gospodarza Resursy, p. Sulimirskiego, między godz. 
7 a 9 wieczór.

„S port* ’. Nie ten saneczkowy, k tóry  zaczyna już 
nęcić naszych starszych i małych sportowców, ale inny, 
objawiający się w... wypiekaniu smacznych rożków, 
bułeczek i chlebusia bożego. Takiem  mianem mógł 
śmiało ochrzcić swoje pieczywo p. Broszkiewicz, świe­
żo otworzonej na Szlaku piekarni, urządzonej prawdzl-

Pierwszy krajowy, iiurtowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONOW Otaiacioay na wystawie jubileuszowej najwyżssem
J 1 * 9 * 1 odznaczeniem Grand Prix 19<'8. Jeneralne zastępstwo

Akc. Gramofonów z marką „Piszący Aniołek". Poleca 
swoje stanowcz* bez szmeru grające gramofony, uzna­
ne przez pierwszorzędnych znawców za najlepsze 
i najtrwalsze. Korzystna wymiana płyt. Części skła­

dowe i warsztaty reperacyjne na miejscu.

Gramoton koncertowy z 10 płytami 60 koron.
Cenniki darmo i opł&tnie. 20.000 płyt na składzie.
Wybór l*alhćtouów i płyt.Płyty zonotonowe oa IL 2 50.

M a  W e ro
Lwów, Sykstuska 2, Telefon 2033 II. —  Kraków, Gro­

dzka 71, obok Wawelu. Teleton 641.

Przeróbki lub zamiana Patkćfonów na Giamofony, oraz Plyiy z aniołkiem po 4 kor
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wie po europejsku. Co z takiego zakładu wyjdzie — 
rzeczyw iście pod względem w ykonania i smaku może 
być „sport". P iekarnię obsługuje elektryka i sucha 
para. P ierw sza zalewa jasnem  światłem  całą praco­
wnię, tak, że i podczas nocy ma się złudzenie dnia —  
sucha para zaś wypieka pieczywo, które przedtem  
wynoszone je s t do położonej obok chłodni. W  praco­
wni ściany wyłożone są czeską porcelaną, a podłoga 
asfaltem , eo u ła tw ia utrzym anie nienagannej czysto­
ści — ciasto miesza się nie rękami, ale osobnemi ma­
szynam i, poruszanemi elektryką. W szystko to zapewnia 
K rakowowi hygieniczne pieczywo.

Bolączki magistrackie. Stowarzyszenie djetarjuszy 
wniosło do Rady m iasta prośbę o regulację pracy. 
Spraw a ta  prawdopodobnie omawianą będzie dzisiaj 
na posiedzeniu Rady i to po raz czw arty w tym ro­
ku. Ciekawi jesteśmy, co R ada powie wobec tego, że 
z początkiem roku zapadła uchwała, w zyw ająca magi­
s tra t do przedłożenia projektu regulacji płac d je ta rju ­
szy w tym  roku, a w ydatek na ten  cel miał być po­
k ry ty  kredytem dodatkowym. Koniec roku się zbliża, 
a  regulacji nie widać. Widocznie ani m agistrat, ani 
Rada sama niewiele sobie robi ze swoich uchwał. Ja k  
zwykle. Przecież to autonom ja — symbol niedołęstwa, 
n iedotrzym yw ania danego słowa itd. Każda poważna 
in s ty tu c ja  s ta ra  się o swój personal i pragnie mieć 
ludzi zadowolonych, chętnych do pracy, chociażby ze 
stanow iska chlebodawcy, nie mówiąc już o interesie 
publicznym, ale m ag istra t widocznie nie ma zam iaru 
zaliczać się do poważnych insty tucji. Cóż to kogo ob­
chodzi, że 100 d je tarjuszy  i 200 służby nie ma co 
jeść? ! R ada ma w ażniejsze sprawy do załatw ienia, 
jak  na  przykład handel gruntam i pofortyfikacyjnymi itd.

Wystawa introligatorska. Od 1 grudnia do 15 
odbędzie się w salach Muzeum Techn. Przem. w ysta­
wa prac uczestników kursu introligatorskiego, u rzą­
dzonego staraniem  W ydziału krajowego, a w szczegól­
ności p. N aw ratila, k tóry  sprowadził umyślnie do pro­
w adzenia tego kursu p. P au la  Adama, nauczyciela i 
redaktora „Archiy fur Buchbinderei" w Dusseldorfie. 
Jednocześnie przy tej sposobności urządzona będzie 
w ystaw a starych opraw krakowskich ze zbiorów A r­
chiwum miejskiego, Muzeum Narodowego i Bibljoteki 
Jagiellońskiej; jakoteż w ystaw a prac wykonanych we 
wzorowym w arsztacie introligatorskim  przy Muzeum 
Techniczno-przemysłowem pod kierownictwem werk- 
m istrza  p. Lenarta. W ystaw a ta  przedstaw iać będzie 
m aterja ł, którym  niew ątpliw ie zain teresu ją się szersze 
sfery  naszego m iasta.

Objęcie urzędowania przez nowego dyrektora
0. k. kolei państwowych w Krakowie nastąp i w dniu 
1 g rudnia br. D yrek tor Horoszkiewicz z dniem tym  
przechodzi na em eryturę.

Dyrekcja Polskiego Tow. Emigracyjnego na esta-
tn iem  swem posiedzeniu uchw aliła przyjąć propozycję 
B anku Ziemskiego w Łańcucie, zm ierzającą do otw ar­
cia w przyszłym  roku do spółki z Bankiem krajowym 
we Lwowie własnej filji w Ameryce północnej. Po­
dz ia ł agend wspólnego tego biura projektowany je st 
w ten  sposób, iż przesyłka i wym iana pieniędzy pro­
wadzona będzie na rachunek Banku krajowego, spra­
wy parcelacyjne na rachunek Banku Ziemskiego, sprze­
daż zaś powrotnych biletów okrętowych —  na rachu­
nek Polskiego Tow. Emigracyjnego. Koszt u trzym ania 
biura ponosić będą wszystkie trzy  insty tucje w równych 
częściach.

Uroczysta manifestacja młodzieży. W czoraj 
około godz. 6-tej wieczorem zebrała się na  Rynku 
młodzież ucząca się, obojga płci, i udała się w po­
chodzie na cmentarz, skąd po odśpiewaniu szeregu 
narodowych pieśni przy oświetlonym pomniku pow­
stańców z r. 1831, zebrani rozeszli się spokojnie, nie 
dając powodu do interw encji licznie skonsygnowanej 
policji.

„Pod Telegraf* dostało się wczoraj i dziś sporo 
złodziei, z których wymienimy w ybitniejsze osobisto­
ści ze św iata d łutka i w ytrycha. I  tak  ujęto Józefa 
Ślęczka i Ludw ika Stolnika, którzy usiłowali się do­
stać  do kancelarji składu drzewa W estfrieda, lecz 
złapano ich na gorącym uczynku. Aresztowano również 
K arola Borka i W ład. Krakowskiego, przy których 
znaleziono przeszło 500 kor. skradzionych powraca­
jącym „z Saksów", oraz St. Oliwę, 22-letniego słu­
żącego dra Kł... za zręczne badanie zaw artości biurka 
swego chlebodawcy.

Oburzające! Dowiadujemy się, ze strony uczniów 
gimnazjum Sobieskiego, że mimo wczorajszego uro­
czystego nabożeństwa listopadowego, nie uw ażała dy­
rekcja za stosowne uwolnić ich od przerw anej we 
wszystkich zakładach nauki. Podajemy ten smutny 
fakt, nie mogąc powstrzymać się od słów oburzenia,

iż skoro rozchodzi się o jakąś rocznicę austrjacką, 
nie m ają dyrekcje nasze dość słów, by przekonać 
uczniów o ważności takiej ch w ili! J e s t to tedy już 
drugi czarno-żółty dyrektor (czytaj „Proszę o głos!")

Latawcy w Reims i Berlinie. Fotoplastikon przy 
ulicy Grodzkiej 1. 9 ma w program ie bieżącego tygo­
dnia zdjęcia wzlotów W righta, Zeppelina i innych 
awjatorów  w Berlinie.

Zamach samobójczy. L. H., 21-letni bronzownik, 
ta rg n ą ł się wczoraj wieczorem na swe życie w mie­
szkaniu na Krowodrzy przez wypicie znacznej ilości 
rozczynu fosforowego zmieszanego ze spirytusem  i k a r­
bolem. Nieprzytomnemu udzieliło pierwszej pomocy 
pogotowie ratunkowe, które go przewiozło do szpitala 
św. Łazarza. Powodem samobójstwa niechęć do życia.

Ogień pokojowy. Około godz. 7 wieczór zawezwa­
no wczoraj s traż pożarną na ul. D ługą 1. 15, gdzie 
w jednem z m ieszkań pow stał ogień z powodu nie­
ostrożnego obchodzenia się z lam pką naftową. Lampę 
tę upuścił służący na ziemię, skutkiem  czego rozbiła 
się i spowodowała wybuch ognia. N a miejsce pożaru 
przybył pluton straży  ogniowej, lecz odjechał zaraz, 
bo domownicy ugasili już ogień.

Śmiertelne przejechanie. W czoraj około godz. 5 
po południu spadł z wozu na ul. Brzozowej woźnica 
i dostał się pod koła wozu naładowanego cegłą, które 
przeszły mu przez piersi. Ciężko rannego przewiozło 
pogotowie do szpitala św. Łazarza. S tan  jego jest 
groźny.

Pijawka emigracyjna. Do powracającego z Ame­
ryki em igranta P io tra  M azura przyczepił się wczoraj 
około Oświęcimia 40-letn i Józef Stus, który narzucił 
mu się na opiekuna, a dowiedziawszy się, że ma pie­
niądze, usiłował go upoić wódką i pozbawić pieniędzy. 
Nie udało mu się to jednak, gdyż aresztow ał go ko­
m isarz policji dr Jasieński na  tutejszym  dworcu.

Straszny wypadek na dworcu. Dziś z ran a  o 
godz. 5 zawezwano z ogrzewalni na tutejszym  dwor­
cu kolejowym pogotowie ratunkow e do robotnika P io­
tra  Kaszy, który dostał się z powodu gęstej mgły 
między ram pę i lokomotywę, skutkiem czego odniósł 
zgniecenie k la tk i piersiowej i złam anie lewej ręki. 
Rannego opatrzyło pogotowie ratunkow e i w groźnym 
stanie przewiozło na oddział chirurgiczny szpitala św. 
Ł azarza.

O d p o w ie d z i x»edabtoz»a*
Jeden z lokatorów ul. Starowiślnej —  prosimy 

o nazwisko pańskie (dla naszej tylko wiadomości) i 
nazwisko owego aw anturnika —  anonimów nie umie­
szczamy.

A. B. —  myśl nie zła, ale forma w iersza pozosta­
w ia dużo do życzenia. Nie wydrukujemy.

Repertuar teatrów krakowskich:
Im. Słowackiego ludowy

W torek W ieczór trzech króli Czarodziej z nad Nilu

Środa
Sędziowie i P anna 

mężatka Zażarty  automobilis.

Czwartek Gromiwoja
t

Kontrolor wagonów 
sypialnych

P iątek
Sędziowie i P anna 

m ężatka
Kontrolor wagonów 
sypialnych

Sobota
Szczęście F ra n ia  i 

Sezon Potop

« po poł. Kopciuszek
-o -
CD

g  wieczór
Szczęście F ran ia  i 

Sezon

Poniedz.
r~
| Król

B. G A B R Y E L S K A  —  Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole —  krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane 

za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapo­
biegające opaleniu i wysypkom są

Hygieniczne mydła przetłuszczone
wyrobu

M. Malinowskiego
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe 

Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw!!

P O D G O U Z E .
Z Rady miejskiej. Pod przewodnictwem burm istrza 

M arjewskiego odbyło się wczoraj posiedzenie Rady 
miejskiej. Na porządek dzienny weszła spraw a pokry­
cia kosztów budowy kościoła parafialnego. Zabierali 
głos: prof. Przybylski, inżynier Sperro i d r Bobrow­
ski. Na pełnem posiedzeniu dyskutowano nad projek­
tem rozparcelowania gruntów  miejskich na przedmie­
ściu Zabłocie i otw arcia tam że nowych ulic ze wzglę­
du na nowy trzeci most na W iśle. Dalej omawiano 
dłuższy czas projekt rozszerzenia ulicy Salinarnej i 
Targowej, następnie zastanaw iano się nad spraw ą u- 
dzielania koncesji. W szystkie uchwały zapadły zgodnie 
z uchwałami odnośnych Komisji i m agistratu.

Dezerter. Stanisław  M iarczyński, 22-letni aw antur­
nik powołany do wojska, nie zdradzał zadowolenia 
wewriętrznego. Miał on jakąś wadę, więc lekarze wy­
słali go do szpitala. Stąd jednak umknął, przyszedł 
do Podgórza i zrobił sobie ucztę, jak  się patrzy. Po­
nieważ robił niesmaczne aw antury, policja zabrała  go 
pod swoją opiekę. W trakcie zeznań dowiedziała się 
od niego, że uciekł z wojska, ponieważ mn się nie­
zm iernie przykrzyło.

Wielka kradzież. Kupiec Monderer, zamieszkały 
przy ulicy Długosza 3, w ybrał się w szabas wieczo­
rem z małżonką swoją na spacer. Niewyśledzony zło­
dziej w czasie jego nieobecności rozbił w oknie na 
ganek wychodzącem szybę, wszedł do ubikacji i stam ­
tąd  skradł gotówkę 300 koron zbiórka, tudzież zega­
rek i łańcuszek wartości około 500 koron. Polieja po­
czyniła wszelkie śledcze kroki.

Zmarli. Rajewski Aleksander woźny m agistratu 
przeżywszy la t 55. —  M arja z Kuryłowiczów Saska, 
żona nauczyciela przeżywszy la t 22. — Filom ena 
z Hawranów Miinzowa, wdowa po urzędniku kolejo­
wym, przeżywszy la t 47.

Kronika prowincjonalna.
Jubileusz Słowackiego na wsi. W  ubiegłą nie­

dzielę urządziło w W yciążach Krakowskie Koło Ko­
ściuszki T. S. L. w spaniały obchód ku czci Słowackie­
go. Po krótkiem, ale rzeczowem przemówieniu posła 
W ó j c i k a  odśpiewały pięknie dzieci szkolne „Boże 
Ojcze** poczem dr W r ó b e l  w płomiennych słowach 
wykazał znaczenie Słowackiego dla ludu. Przeprowa­
dził pokrótce aualogję dziejów naszych s  starożytnemi 
dziejami żydów, zaznaczając, że jak  tam Bóg w cięż­
kich chwilach zsyłał proroków, tak  i nam dał wiel­
kich poetów, którzy swą pieśnią potężną budzili w lu­
dzie w chwilach upadk i, w iarę w lepszą przyszłość, 
podnosząc zarówno, że w oświacie ludu, zgodzie, jako- 
też w zrównaniu wszystkich stanów leży nasza przy­
szłość! Następnie dr Gofron oddeklamował z wielkiem 
odczuciem „Hymn o zachodzie słońca", poczem w ystą­
pił znany skrzypek dr E ber i d r Ziemba ze subtelną 
swą grą „Kujawiaków" Niewiadomskiego, tudzież p. 
Pukacz ze śpiewem solo. Uroczystość zakończyła się 
przedstawieniem  Anczycowskich „Flisaków**. W  grze 
w yróżniła się p. W ł. Ignaszew ska (w roli Małgorzaty) 
i Aklos (w  roli Hajm a). Słowa pełnego uznania nale­
żą się miejscowemu nauczycielstwu p. Strasikównie i 
W ójcikównie za trud  i s ta ran ia  około urządzenia ob­
chodu. Sprzyjająca pogoda ściągnęła wiele zamiejsco­
wych osób z inteligencji, jakoteż wiele włościan ze 
wsi okolicznych. Sala była pełna.

Stw.
Pomnik Smolki we Lwowie. W  sobotę wieczór 

obradowano we Lwowie nad spraw ą budowy pomnika 
dla Franciszka Smolki. W yłoniła się zaraz kw estja 
miejsca; jedni byli zdania, aby pomnik stanął na W y­
sokim Zamku, inni na placu Smolki. Decyzję co do 
wyboru miejsca odroczono na później, a wybrano ty l­
ko Komitet ściślejszy.

Wystawa wzorów wyrobów ze słomy i szuwa­
ru we Lwowie. Liga Pomocy przemysłowej, chcąc 
zwrócić uwagę szukającym źródła zarobku i wzbudzić 
zainteresow anie w sferach kupieckich dla ważnej ga­
łęzi przemysłu domowego, wiejskiego, a to: dla wy­
robów ze słomy i szuwaru —  urządzi w styczniu r. 
1910 kilkudniową wystawę wzorów tego działu prze­
mysłu. L iga Pomocy przemysłowej wzywa wszystkich 
wytwórców wyrobów ze słomy i szuwaru (słomiauek, 
rogóżek, torb szkolnych, koszyków na chleb. osłonek 
na flaszki, kapeluszów słomianych, mat, kobiałek, w y­
robów galanteryjnych i t. p*) —  ażeby zechcieli na­
tychm iast zgłosić się pisemnie po biura Ligi Pomocy

Pierwszorzędne dekoracye 
i urządzenia. v

ZAKŁAD POGRZEBOW Y

J. HORAK, ul. Mikołajska L. 14
Telefon Nr. 248.

fabryczny skład różnych 

trumien i wieńców i t. p. 

po najtańszych c e n a c h .
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prsaaijałow ej, z wym ienieniem  rodzaju produkcji przez 
nich wykonywanej i przedmiotów, które m ają nadesłać 
n a  tę  wystawę. Należy zaznaczyć, iż dla wyrobów te- 
50 redzaju  o tw ierają się poważne pola zbytu, w dro­
dze eksportu.

Wystawa łowiecka w Wiedniu w r. 1910. Głó­
wny kom itet pierwszej, na w ielką międzynarodową 
skalę zakrojonej w ystawy łowieckiej w W iedniu, oba­
wiał się pewnie w pierwszej chwili, że zamieni się 
ona n a  wystawę... zanadto galicyjską —  zanadto pol­
ską —  boć chyba łowiectwo i myśliwstwo, to nasz 
tradyeyjny  zawód. Obawy okazały się płonne. Galicja, 
jak  w  wielu innych kierunkach, m eruchawa, tak  i w 
te j spraw ie dopiero w ostatnich tygodniach ruszyła 
się żywiej. Przedew szystkiem  przemysłowcy nasi z ga-

ęzi mających związek z myśliwstwem i łowiectwem — 
a je st ich bardzo wiele, jak : wyrób broni, przyborów 
myśliwskich do polowania, hodowli zw ierząt łownych 
i t. p., ubiorów, urządzeń mieszkaniowych dla my­
śliwskich celów, konserw, napojów i t. p., zain tereso­
wali się w ystaw ą łowiecką w W iedniu. W  poniedzia­
łek, 29 b. m., o godz. 6 wieczór odbędzie się w lwow­
skiej Izbio handlowej i przemysłowej zebranie prze­
mysłowców pod przewodnictwem prezesa L igi Pomocy 
przemysłowej ks. A ndrzeja Lubomirskiego —  dla omó­
wienia udziału G alicji w wspomnianej w ystawie.

Nowy urząd telegraficzny. Z dniem 1 grudnia 
b. r. o tw artą  zostanie przy urzędzie pocztowym w 
Koziowej (powiat S try j) stacja  telegraficzna z ograni­
czoną służbą dzienną.

mm

Wiadomości polityczne.
Telegramy Słowian

do Prezesa P. S. L.
posła S t a p i ń s k i e g o  po mowie jego za soli­

darnością słowiańską w Kole polskiem.
Celowiec. W imienin s ł o w e ń s k i e j  Akademji 

teologów w Celowcn, składam niniejszem najser­
deczniejsze podziękowanie zą stanowisko zajęte 
w sprawie słowiańskiej w Radzie państwa.

Eugeniusz Pindelski Franjó Vasłel
teolog IV roku. predsednik.

„Akademja slor. bogosloycer y Celovcu“ (pieczątka).

Budapeszt. W dzisiejszych pismach porannych, 
ozytam właśnie mowę Pańską wypowiedzianą na 
popołudniowem żebranin Koła polskiego.

Jako C h o r w a t  winszuję Ci Panie czynu dziel­
nego i podnoszę słowa zawarte w doświadczeniu: 
„Koło polskie nie może i nie będzie mogło nigdy 
popierać dążeń wszechniemieckich*. Byłoby to 
zaiste hańbą, gdyby Polacy, prześladowani dziś 
w Prusiech w sposób równy uciskowi narodowo­
ści na Węgrzech, byli nadal Niemcom posłuszni. 
My Słowianie dziękujemy Bogu, że Słowianie au- 
strjaccy łączą się zwolna w jeden obóz, tylko Po­
lacy, ten szlachetny odłam szlachetnej Słowiań- 
«ezyzny, trwa jeszcze wciąż poza tym obozem. 
Teraz albo nigdy nastał moment zjednoczenia Sło­

wian. Przeciwstawcie się raz dzielnie hydrze nie­
mieckiej.

Ze szczególnym szacunkiem 
M. Yranió.

Holice. Przy prawdziwie słowiańskim i męskim 
kroku z przyczyny spodziewanego przyłączenia 
się klubu Waszego do Unji słowiańskiej w dzi­
siejszej ciężkiej politycznej dobie, wyrażamy Wam 
pełne uzńanie i szczere dzięki.

Prawno-państwowy klub postępowy.

Uzupełniając zesłany Wam telegram dnia 15 
b. m., pozwalamy sobie Wam sławetny Panie Po­
śle, na podstawie jednomyślnej uchwały naszego 
prawno-państwowo-postępowego klubu niniejszem 
ponownie wyrazić w radości z Waszego napra­
wdę słowiańskiego postępowania jeszcze raz naj­
gorętsze podziękowanie. Czynimy tak pod wra­
żeniem uznania w dzisiejszej krytycznej chwili 
dla wszystkich narodów słowiańskich w Austrji 
żyjących, które cierpią pod bezgranicznem rozpa- 
saniem niemieckiej przemocy, a zarówno piszemy 
tak radośnie wzruszeni, że choć część polskiego 
poselstwa nie opuści reszty Słowian i stanie obok 
nich, gdzie jedynie jest jego miejsce, a gdzie ta ­
kże wspólnie z innymi braćmi naszymi w pracy 
doczekać się muszą powodzenia.

Zarazem prosimy, abyście ten objaw raczył ła­
skawie tłumaczyć w swym klubie.

I Na dalsze pomyślne a konieczne zjednoczenie 
Słowian austrjackich wołamy Wam: Czołem! Na 
zdar!

Za prawno-państwowy klub w Holicach 
J. Yojtech Notarjusz Mikolas
sekretarz. przewodn.

Praga. Więcej niż 1000 niewiast i mężczyzn ze­
branych na manifestacyjnym wiecu za prawa ję­
zyka czeskiego, zwołanym przez kobiety czeskie w 
starożytnej radnicy staromiejskiej, zasyła posłom 
bratniego narodu polskiego gorącą i pilną prośbę, 
aby manifestowali przeciw ochronnym ustawom nie­
mieckim w 4 ziemiach alpejskich zgłoszeniem po­
dobnego wniosku ustawowego w sejmie galicyj­
skim, którymby niemczyzna wyłączoną była z u- 
rzędów autonomicznych i zakładów naukowych tą 
samą miarą, jaką są w wymienionych ustawach 
wyłącznie języki nieniemieckie

Komitet dla prawa wyborczego kobiet: 
Antonina Elbovd.

Przewodnictwo wiecu:
A. Kuklovd-Bezdekovd. Antonina Elbovd.

Berno. „Kto czeka odemnie, kto ma o mnie 
przekonanie, że w tych czasach, kiedy wszyscy 
Niemcy są złączeni w szeregu, ja  ze swymi zwo­
lennikami stać będę po stronie Niemców a nie 
Słowian, ten szarpie mój honor*.

Statecznemu rycerskiemu bratu Polakowi z tych 
z krwi grunwaldzkiej jeszcze — wyrażają gorące 
dzięki kobiety czeskie.

Za organizację czesko-śląską niewiast:
M Machov&% przewodn,

Kralovice koło Pilzna. Wydział powiatowy dzię­
kuje Wam gorąco za męzkie postępowanie na ko­
rzyść zgody czesko-polskiej i wierzy niezłomnie, że 
dążenia Wasze się spełnią.

Wójt; Slach.
Kourim. Wydział powiatowy dziękuje ża wszczę­

tą  akcję dla częściowego zwrotu polityki Koła pol­
skiego i życzy Wam i sobie, by ona zakończyła się 
zgodnem złączeniem austrjackich Słowian i zapo­
czątkowaniem rządu sprawiedliwego i bezstronnego 
nad nimi. Wójt: Sal.

Telegramy do Prezesa P. S. L  z kraju.

Kraków. Za skuteczną obronę interesów narodo­
wych, za wywalczenie uchwały dla stanowiska Koła

tfriej. — Tam też poznał aktorkę teatru „Malibran", do któ­
rej zapałał miłością a chcąc się z nią połączyć węzłem mał­
żeńskim wolał złożyć godność oficera austrjackiego i objąć 
licho płatną posadę w instytucji prywatnej. — Nadszedł rok 
1866. Ojciec mój znalazł się w tem położeniu, że musiał albo 
porzucić tę posadę i opuścić Włochy, albo przyjąć obywatel­
stwo włoskie. — Aby dzieci i żony nie pozbawić chleba wy­
brał to drngie. — Los jednak nie długo mu sprzyjał. — 
W  kilka lat pożycia małżeńskiego w czasie ępidemji tyfusu, 
która nawiedziła miasto, nielitościwa śmierć zabrała go z na­
szego grona. — Ze śmiercią jego straciliśmy naszego ojca 
i żywiciela, a miejsce jego zajęła nieodstępna jedyna przyja- 
jaciółka kame troski.

Ciężkie westchnienie wyrwało się z piersi młodego.
Prawda to, czy i tu gra komedję — pomyślałem — 

a głośno dodałem.
— Daj pan spokój tym smutnym wspomnieniom, które pana 

tak  wzruszają. Wczorajsze zachowanie się pańskie było po­
gwałceniem prawa gościnności naszego krajn, w którym pań­
ski ojciec ongi zajmował w każdym razie poważne stanowisko.

— Cóż pan z tego wnosi panie komisarzu?
— Wczorajsze pań .kie zachowanie się a mianowicie 

wyjście na scenę w czasie przedstawienia z trójkolorową cho­
rągwią wywołało demonstrację u publiczności, będącej je ­
szcze pod wrażeniem wypadków z 1866 roku.

— Ale to stało się bezwiednie panie komisarzu. — 
W  sztuce tej, która przeszła przez cenzurę tutejszą, bohater 
ma wychodzić na scenę z taką chorągwią i ja grając już ze 
sto razy we Włoszech tą  samą rolę, całkiem bez zastano­
wienia się i tn wystąpiłem z podobną chorągwią.
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— Ale taki straszny krok do tej jaskini nędzy i 
zbrodni ?...

— Nie dziwiłoby to pana, gdybyś znał przepisy naszego 
zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia.

Ale one pracują w cichości, nie szukają rozgłosu i na­
wet wszystko widząca policja nie wie nic o nich. Tylko 
przypadek naprowadził pana na przykład naszego poświęcenia 
co jednak musisz pan zachować w tajemnicy.

— Zachowam, ale pod warunkiem, że mi pani pozwo­
lisz wyprowadzić cię z tego poziomu nędzy znowu do twoioh 
sfer towarzyskich.

Madzia z uśmiechem podała mi dłoń.
— Przyjmuję z podziękowaniem pańską propozycję.
W pańskiem towarzystwie wezmą mnie za jakiego 

aspiranta na usługach świetnej policji będącego, ale tego 
się nie wstydzę z chwilą, gdy się przekonałem, że nawet 
sroga policja obchodzi się z nami kobietami z całą re- 
werencją.

Następnego dnia w kronice jednego z dzienników 
czytałem, że ubiegłej nocy odbył się wielki bal u księcia
W M którego królową była znana ze swej piękności i ułożenia
Madzia Z...

A przód dwoma godzinami była ta  gwiazda balu jako
siostra Magdalena w tak  wstrętnej norze przy tapczanie
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a r . a  Kolińską domieszkę do kawy.
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polskiego jedynie odpowiedniej, za odwrócenie 
nieszczęścia, jakieby z popierania wszechniemców 
przez Koło polskie dla kraju wynikło — cześć 
posłom ludowym i zacnemu prezesowi. — Hańba 
kalumniatorom!

Ludowcy kolejarze.

Krzeszowice. Dzielnym obrońcom sprawy naro­
dowej serdeczne Bóg zapłać!

Chłopi z  Czatkowic.

Grybów. Za dzielną obronę Słowian przed gier- 
mańskim naporem cześć i sława wybrańcom pol­
skiego ludu, od chłopów powiatu grybowskiego.

Jan Cieluch,

Skawina. Panu prezesowi i wszystkim posłom 
ludowym dziękują serdecznie za skuteczną obronę 
spraw ludowych i walkę z Niemcami.

Chłopi » Radziszowa.

Rezygnacja Battagiji.

Pisma lwowskie donoszą, że wszechpolski poseł 
Battaglja „z p o w o d u  n a w a ł u  z a j ę ć“ zrezy­
gnował z urzędu... konsula włoskiego, który mu 
właściwie nie dawał nic do roboty. Dlaczego to 
pan poseł nie zrezygnuje ze złotych żył, jakie mu 
daje zastępstwo interesów Związku fabrycznego, 
którego jest dyrektorem? Dobrze to mówić, ale 
coby wtedy pan Battaglja miał do roboty we 
Wiedniu, gdyby przestał latać po ministerstwach 
za interesami wielkich fabryk...

Echa oszczerstw Dobiji.

Otrzymujemy następujące oświadczenie:
„Wyczytałem w pismach, że poseł Dobija za­

rzucił posłowi Stapińskiemu między innymi, jakoby 
tenże odemnie brał pieniądze na swoje cele, Czuję 
się przeto zobowiązanym oświadczyć publicznie pod 
„słowem honoru“ iż posłowi Stapińskiemu żadnych 
pieniędzy ani na cele własne, ani na cele stronni­
ctwa nigdy nie dawałem; wskutek czego powyższe 
zarzuty posła Dobiji są wymysłem bujnej fantazji 
tegoż posła".

M. Kanarek.

N a d e s ł a n e .

rosół wołowy
w kostkach

po 6 halerzy
względem jakości

bez konkurencji.

Nolitileftze telegramy.
Z dzisiejszego parlamentu.

Wiedeń. Izba posłów. Na dzisiejszem posiedze­
niu pos. Tomaśek, Kunicki i Wityk zgłosili wnio­
sek nagły w sprawie uregulowania kwestji szkół 
mniejszości narodowych, z wezwaniem do rządu, 
aby wniósł odpowiednią ustawę.

Po odczytaniu kilku wniosków zwykłych i in­
terpelacji prezydent przerwał posiedzenie na 20 
minut, celem zapisywania się mówców do dysku­
sji nad wnioskami nagłymi pos. Kaliny, Fiericha 
i dzisiejszego wniosku pos. Tomaśka w sprawie 
szkół mniejszości.

Po przerwie zabiera głos dla uzasadnienia nagłości 
wniosku o szkołach mniejszości poseł D u r  i ch,  
który oświadcza, że wniosek swój z powodu 
uchwalenia wyboru komisji dla spraw narodowo­
ściowych modyfikuje o tyle, że żąda przekazania 
go do tej komisji. Mówca zaznacza, że jego wnio­
sek nie ma charakteru obstrukcyjnego.

Otwarcie nowej kolei.
Przerów. Odbyło się tu uroczyste otwarcie no­

wej kolei lokalnej z Niezamyślic do Morkowic.

Część klejnotów Jasnogórskich w popiele.
Warszawa. W jednej z wsi pod Dęblinem, zna­

leźli chłopcy perły i wota jasnogórskie pod po­
piołem ogniska, które na polu rozniecił jakiś nie­
znajomy obcy, nocujący na stogu siana. Na ślad 
jego już natrafiono.

Rewlzjaw lokaln „Kursów powszechnych*.
Petersburg. Z powodu rzekomych agitacji rewo­

lucyjnych wtargnęła policja do lakalu powszech­
nych kursów oświatowych i aresztowała obecnych, 
wśród nich posła do Dumy Predkala, którego 
wkrótce wyszczono na wolność. Lokal kursów za­
pieczętowano.

Z Izby lordów.
Londyn. W Izbie lordów w dalszej rozprawie 

budżetowej lord Morley wystąpił przeciw budżeto­
wi, ale także przeciw rezolucji Landsdowna, której 
następstwa byłyby niebezpieczne dla Izby lordów.

Lord Rotschild przemawiał również przeciw bud­
żetowi i powiedział, że z powodu stosunków finan­
sowych w Anglji, wielki kapitał wyniósł się za 
granicę. Wskazał na niski stan kursów ang. pa­
pierów państwowych.

Lord Montagu jest za budżetem. Zaznaczył, ż t 
kredyt ang. jest najlepszy w świecie, a konsolo 
ang. mają najwyższy kurs ze wszystkich papierów 
na świecie z wyjątkiem amerykańskich.

Lord Heresford przemawiał przeciw budżetowi

Podróż króla Manuela.
Paryż. Król Manuel wczoraj wieczorem był na 

przedstawieniu w operze. Na krótko przed przy­
byciem króla, pojawił się sekretarz syndykatu ro­
botników elektrycznych Pataud u dyrektora opery 
i zażądał podwyższenia płac dla robotników tea­
tralnych, w przeciwnym razie przedstawienie się 
nie odbędzie. Dyrektor musiał się zobowiązać, te  
udzieli tego podwyższenia.

Śmierć księcia bawarskiego.
Monachjum. Dzisiejszej nocy zmarł ks. Karol 

Teodor bawarski.

Z ostatniej chwili.
Ze Stowarzyszeń budowniczych donoszą nam: 

Na odbytem wczoraj posiedzenia W ydziału Sto wara. 
uchwalono między innemi na wniosek prez. Tadeusza 
Stryjeńskiego wysłać deputację, złożoną z członków 
wydziału do prezydenta m iasta d ra Leo, celem zła­
żenia mu podziękowania za położone zasługi okołe 
utw orzenia W . Krakowa, następnie W ydział rozpatry­
w ał spraw ę projektu noweli § 16 ustaw y budowlanęj 
d la  m. Krakowa.

ciężko chorej nędzarki, żony zbrodniarza, który jeszcze tej 
nocy został ujęty przez organa policyjne w jednym z domów 
publicznych.

Zaiste wielka psychologiczna zagadka tkwi wciąż je­
szcze w kobiecie.

Dla miłości matki...

xoa —

— Pan Asti komik teatru „Rozmaitości".
— Proś!
W  drzwiach ukazał się wysoki, o ściągłej twarzy męż­

czyzna w wypełzłem letniem ubraniu — kłaniając się zbliżył 
1łię nieśmiało do mojego biurka.

— Czy pan jesteś Henryk Asti, bohater wczorajszego 
dramatu w teatrze „Rozmaitości" ?

— Tak jest panie komisarzu.
— Ma pan jakie doknmenty legitymacyjne?
— Mam paszport mojej matki.
— Pańskiej m atki?
— Tak jest panie komisarzu — proszę zobaczyć.
Wyciągnął z bocznej kieszeni portfel, a z niego wyją?

owinięty w gazetę arkusz papieru. Był to paszport, wysta­
wiony przez syndykat miasta Wenecji na imię wdowy Anieli 
Pawiańskiej i jej sześciorga dzieci. Henryka, Marji, ZoĘi, 
Emanuela, Pawła i Anieli.

— Aniela Pawiańska? — Pańska matka Polka ?.„
— Moja matka nie, lecz mój ojciec panie komisarza 

był Polakiem i służył jako porucznik w wojsku austrjackim.
— No a pan przecież jesteś według brzmienia paszportu 

poddanym włoskim.
— Tak jest, ojciec mój służył w pułku na granicy wło-
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„WISŁA" Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
ulica Reformacha L 3, D p.

konces. [reskryptem c. k. Namiestnictw, z 13/8 1908 L. 13.054/pr.

Przyjmuje do ubezpieczenia od ognia: budyn 
ki, inwentarze martwe i żywe, ruchomości do­
mowe towary i zapasy oraz wszelkie ziemio­

płody w słomie i ziarnie pod możliwie 
najdogodniejszymi warunkami.
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Oczy zbrodniarza.
Sędzia śledczy, Piotr de ' Vargue, nigdy nie żar­

tował. Była to uosobiona 'powaga, to też dreszcz 
przeszedł mi po skórze, gćjy pewnego razu sędzia 
zapowiedział, że opowie mi' niezwykłą historję.

Było to przed rokiem. Pewnego poranku sędzia 
miał już wyjść z domu, gidy służący wręczył mu 
następujący bilet wizytowy: Dr James Ferdinand, 
członek Akademji lekarskiej; w Port-au-Prince, ka­
waler legji honorowej. U dołu biletu był dopisek, 
zrobiony ołówkiem „z rekomendacji pani Foryeres".

Sędzia znał dobrze tę damę, śliczną Kreolkę 
z Haiti, spotykał ją  często u znajomych. Przytem 
stanowisko i tytuł doktora wymagało grzecznego 
przyjęcia. Sędzia kazał gościa poprosić, uprzedziw­
szy go, że ma bardzo mało czasu.

Na widok gościa, zwykle panujący nad sobą sę­
dzia, nie mógł ukryć niezwykłego zdziwienia. Do­
ktor był to Murzyn, czarny jak noc, lecz z błęki- 
tnemi, jasnemi, zimnemi oczyma.

Zdziwienie sędziego spotęgowało się, gdy doktor 
po kilku wyrazach przeprosin z powodu wczesnej 
wizyty, dodał z zagadkowem uśmiechem:

— Dziwi się pan moim oczom, prawda? Wie­
działem, że się pan dziwić będziesz. Ale, powiem 
szczerze, dlatego tylko tu przyszedłem, ażebyś mi 
się pan dobrze przyjrzał, ażebyś nigdy mnie nie 
zapomniał.

I  uśmiech i słowa te sprawiły na mnie — mó­
wił sędzia — wrażenie, jakbym miał przed sobą

war jata, a wypowiedziane były cicho, prawie dzie­
cięcym, szepleniącym głosem, właściwym murzy­
nom. Tern większe zatem wrażenie sprawiała ich 
tajemniczość. Tak, był to z pewnością warjat... 
ale nie... zimne, jasne, stanowcze spojrzenie prze­
czyło takiemu podejrzeniu. We wzroku tym prze­
bijała jednocześnie groźba, ironja i dzika stanow­
czość. Trwało to chwilę, lecz takiej chwili zapo­
mnieć niepodobna. Patrzałem w oczy wielu zbro­
dniarzom i zbójcom, ale takiej bezczelności nigdy 
nie widziałem.

Sędzia już począł myśleć, czy wizyta niezwy­
kłego gościa nie jest halucynacją, gdy doktor ode­
zwał się znów słodkim głosem:

— Naturalnie, nie domyślasz się pan, panie sę­
dzio, czego właściwie żądam od ciebie. Jutro otrzy­
masz pan list, który ci wszystko wyjaśni, ale trze­
ba było, ażebyś mnie przedtem widział, a właści­
wie, ażebyś pan widział moje oczy, które rzeczy­
wiście do mnie należą.

Doktor skłonił się -grzecznie i wyszedł, pozosta­
wiając sędziego w osłupieniu.

— Może to zresztą w arjat? Może zbrodniczy 
jego wygląd jest tylko skutkiem dziwnego przeci­
wieństwa pomiędzy twarzą Murzyna i jasnemi o* 
czarni mieszkańca Północy? Ale nie! To nie halu­
cynacja, nie złudzenie wzroku! Człowiek ten musi 
być strasznym złoczyńcą. Więc nie wypełniłem 
swego obowiązku, skoro nie aresztowałem tego 
człowieka tu na miejscu, choćby ryzykując własne 
życie!

(Dok. nast.)

Perełki dowcipu.
W szkółce wiejskiej.

— Cóż tam, Pawliszak, czy twój ojciec zapo­
mniał, że obiecał przysłać mi prosiaka?

— Nie zapomniał — ale...
— Ale co?
— Prosię tymczasem wyzdrowiało...

W hotelu.
Gość: — Ładny u was porządek, łóżka się w 

Inocy załamują.
I Służący: — Musiał wielmożny pan mieć bardzo 
| ciężki sen.
j Przy testamencie.

j Zawezwano na wieś sędziego w celu sporządze­
n ia  testamentu. Bogaty gospodarz przyjmuje sę- 
| dziego w łóżku, skąd mu też dyktuje testament. 
Gdy już wszystko gotowe, zabiera się sędzia do 
odejścia, lecz w tej chwili i gospodarz także pod­
nosi się z łóżka i pyta:

— Przepraszam też łaski pana sędziego, czy ja  
już mogę wstać?

— Jakto, więc nie jesteście chorzy?
— Mnie ta nic nie dolega; tylko widzi pan, ja 

myślałem, że do zrobienia testamentu musi człek 
w łóżku leżeć — rzecze gospodarz...

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
W ła d y s ła w  W ą so w icz .

Wydawca:
Za Spółkę wydawniczą „Gazety Powszechnej": 

D r  F r a n c is z e k  B a r d e l .

Zarząd browaru i. c. k. Wysok. Arcyksięcia Fryderyka w Cieszynie
ma zaszczyt donieść Szan. P. T. Publiczności, że w dniu 10 listopada b. r. otworzył

Skład piwa w beczkach n a  ,y^ °^a n c e
I  (w domu p. Kahanowej)

gdzie przyjmuje się zamówienia na piwo flaszkowe z głównego składu we Lwowie, ul. Podzamcze L. 8, telefon 681.

F IRM Y  KRAJOW E
których popieranie gorąco naszym  Czytelnikom polecamy.

Składy maszyn do pisania: 
„POLONIA* ul. św. Jana 2.
amerykańska metoda nauki 

pisania na maszynie 
Przepisywanie i powielanie pod 

dyskrecją.

Fabryki konserw i bu- 
Ijonu 

J. Różański i S-ka
Bochnia 

fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych.

Tkalnie płócien: 
MICHAŁ M i Ę S O W I C Z

Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna.

Fabryka tutek: 

Tutki

M. Paschalskiego
wszędzie do nabycia.

„ O R M M T I T *
nowoczesny i najlepszy 
ś r o d e k  do szybkiego 
prania bielizny, zao­
szczędza ®/4 pracy i tyleż 
czasu, wybielając przy­
tem niesłychanie. Wy- 

^  rabia jedynie Krakowska 
5  fabryka chemiczna W. 
g  Śmiechowskiego w Kra- 
§  kowie, Krupnicza 1. 23. $$ 
£2 Cena 40 hal. »  
U »

Fabryka wyrobów cera­
micznych :

Hipolit Śliwiński
Drohobycz — Przemyśl. 

Dachówki, cegły, dreny i t. p.

Składy maszyn: 
JĘDRZEJ KRUKIEREK

skład m a s z y n  rolniczych 
w Krośnie.

: BAZAR : 
KRAJOWY
Kraków, Rynek gł. 20 

poleca 219

borki sławuckie 
koce, serdaki.

Drobne ogłoszenia 
po 4 bal. od wyraża

najmniej jednak 10 słów.

300 Każdy
koron dam za wyrobienie m i j . .  - ■ ■ ■ — , ■
posady rządowej. Poste rest. |<tO ma miCSZkaiUS 00 WY^ięCia
L. Leżajsk 1009. 280 j J  SZ

niech nie zgłasza tego w biurach, gdyż 
w „Gazecie Powszechnej" zapłaci za

-a

Młody pomocnik I
handlowy, z działu towarów I 
okciowych i bielizny, katolik, 

rzutny ekspedjent z dobremi I 
świadectwami znajdzie posadę, j 
Wiadomość: Jerzy Weiss w ■ 
Nowym Sączu. 275

W *
»Józef Dobrzyński

Kraków Sław kow ska 12. |
Filia L w ó w ,  Ko- §  
pernikall. — Urzą- 8  
dza kompletne mle- »  
czarnie — maślarnie §  

serkamie.

M T  CYRK JEST DOBRZE OGRZEWANY.
CO 6 DNI NOWY PROGRAM! CO 6 ONI NOWY PROGRAM!

• CYRK ED ISO N *
przy placu Wielopole. 216

Od piątku 26 listopada do czwartku 2 grudnia 1909 r. 
Uboga cnota lepsza niż bogata hańba.

Zaraźliwe omdlenie. Jelenie na swobodzie. Na Bosforze.
Trzej przyjaciele. Dziadek na wsi.

Maciuś połknął raka. Bukiet bzu. Ubrany koń.
Kobiety w Indjach. ________

2  W ilLUZIt.Lt i swiąiA
PRZEDSTAWIENIA
po południu o godz. 4, wieczór o godz. 8.

WYNAJEM
koni, wozów i powozów. — 
Realność o 3 frontach, składa­
jąca się z 10 parcel, nadająca 
się na fabrykę lub przedsię­
biorstwo, do sprzedania. W ia­
domość w Administracji „Ga­
zety P .“ 273

Do sprzedania
w śródmieściu interes harto­
wny ze stałymi kontraktowy­
mi odbiorcami za kaucjami 
z inwentarzem, urządzeniem 
telefonicznem. Kapitał potrze­
bny 10.000 koron. Dochód za­
pewniony. Fachowych zdolno­
ści nie potrzeba. Wiadomość 
w Administracji „Gazety P.u

272

KUCHNIĘ
dla jednej osoby lub małżeń­
stwa bezdzietnego wynajmę 
za obsługę jednej osoby z do­
płatą 10 koron. Wiadomość: 
Bosacka 7, m. 89. 271

Do wynajęcia
pokój z meblami lub bez. — 
Wiadomość: ulica Bosacka 7, 
m. 89. 270

ftgettei chrzwiańscy
inteligentni i wytrwali, mogą 
otrzymać nowy i dobry zaro­
bek. Zgłaszać się mogą agenci 
ze wszystkich miast powiato­
wych Galicji, Śląska i Buko­
winy z podaniem dotychczaso­
wej czynności. Za wzór okazo­
wy wymagane będzie pewne 

zapewnienie.
Zgłoszenia przyjmuje „Artu­

r a ^  poste rest. Kraków. 254

Do sprzedania
w Półwsiu, ul. Mickiewicza 9 
ładna nowa uprząż, poniklo- 
wanym żelazem kuta z dzwon­
kami na kark konia — para 
chomąt używanych, w dobrym 
stanie, z pasami rzemiennymi. 
Dobre siodło z uzdą; kożuch 
z syberyjskich baranów dla 
furmana i ładne wielkie lustro. 

238

ogłoszenie dopiero wtedy, kiedy mie­
szkanie wynajmie. Niema więc ryzyka I

GIŻYCKI WYTRWAŁ
w Nowym Targu

302 polecają bogato zaopatrzony

handel towarów korzennych 
SKŁAD BRONI, PROCHU

I przyborów myśliwskich.
Kuracyjne wina i koniaki
wody mineralne, oraz skład papieru, przy- 

borów szkolnych i kancelaryjnych.

Meble pierwszorzędnej jakości 
w różnych stylach

kompletne urządzenia pokoi, projektowane przez ar- 
chit. i art.-malarzy. Wielki wybór tapicerowanych 

klubowych mebli (w skórze lnb bez).

Józef Sperling, Kraków,
ul. Dunajewskiego L  7 (Podwale 14). io

©



I

Wysprzedaż Gwiazdkowa
-_^niB5WJC5rai33!SG5t7i^a*IU5iC®ę^^T^^2~^.'^r>I':;''.'';','7JV''.v^iC-'K ;V.: ■ 
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□  H E N R Y K A  S C H W A R Z A  □
Kraków, Grodzka 13.

Lekcji tańców
tak u siebie, jak i w pry­
watnych domach — udziela

Karol KOWALSKI
 Kraków.......
ulica Florjańska L. 32.

M T  GRODZKA 9. “W

FOTOPLASTIKON
przedstawia do 6 grudnia 0. r. 

bardzo zajmujące wzloty

- Lataw ców •
w Reim* i Berlinie. 269

- Jeszcze tu niewidziane. -

M o  ozen ie  w  łó żk u .
Natychmiastowe odzwycza­
jenie zapewnione. Objaśnie­
nia bezpłatne. Podać wiek 
i płeć! Świetne pisma dzięk­
czynne. Polecenia lekarskie. 
Instytut „Sanitas“, Yelburg 
p. 89, Bawarya. 92

„Moczenie w łóźku“
usuwa natychmiast nasz 
„Zbudź się". Przy za­
mówieniach należy po­

dać płeć i wiek. 
Adres: Instytut lekarski 
Nr 634 . „Regensburg" 

w Bawarji. 61

Bank Parcelacyjny wa Lwowie, Brajerowska 11 a
Stowarzyszenie zarejestrow. w Sądzie krajowym we Lwowie z ograniczoną poręką przyjmuje 
wkładki oszczędnościowe zwyczajne na 5*/, p roce n t oraz wkładki na czas dłuższy op ro ­
ce n to w an e  w y ie j  stosownie do terminu wypowiedzenia, według umowy z Dyrekoyą.

Procent wypłaca Bank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kapitałn i dalej 
oprocentowuje wraz z kapitałem. Podatek rentowy opłaca Bank sam z własnych fuduszów. 
Bezpieczeństwo wkładek zupełne. Bank loknje wszystkie kapitały wyłącznie tylko na hipote­
kach lub w kupnie ziemi, co daje najlepszą gwarancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo 
Bank parceluje obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości około 8 milonów koron. 
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po przystępnych 

cenach i najdogodniejszych warunkach grunta w całej Galicji.
Obecnie przeprowadza Bank parcelacje dóbr: Łowczów (powiat Tarnów) — Podleszany i Tar­
nowiec (powiat Mielec) — Borek Nowy i Przybyśzówka (powiat Rzeszów) — Glinik górny 
(powiat Strzyżów) — Tomaszowce i Czereszenki (powiat Kałusz) — Pilznionek (powiat Pilzno) 
i Miękisz Nowy (powiat Jarosław) — Hucisko (powiat Kolbuszowa) — Kamionka (powiat 
Ropczyce). — Umowy o kupno gruntu należy zadatkować i zawierać % delegatami Banko 

na miejscu za zatwierdzeniem Dyrekcji.

N a

*  Mikołaja
kolosalny wybór fantastycznych, 
oryginalnych bombonierek, pier­
ników różnego rodzaju w pa- 

| czkach i 20 b. 
w  sklepie pierwszej krakowskiej 
parowej fabryki czekolady, cu- 

I krów

ORYGINALNY

PORTER ANGIELSKI
w całych i pół butelkach N T  wytrawny "MN firmy 1 1 

Barelay-Perkins et Co. Ltd. — poleca

A. H A W E Ł K A
c. i k. dostaw ca dworów w Krakowie. 235

S. RYSZARDA
w  Krakowie, Rynek gł., Linia 
A-B, L  41, obok handlu WPana 

Wołkowskiego. 2003

WINA WĘGIERSKIE
(nie dalmatyńskie) białe i czer­
wone, naturalne, przyjemne i 
smaczne, wysyła w 34 1. be­
czułkach koleją w 4*/« 1. barył­
kach pocztą, opłatnie do każdej 
stacji kolejowej, względnie po­
cztowej. a mianowicie: z 1908 
r. 34 1. 24 koron, 4\U 1. 3 50 k., 
e 1906 r. 28 k. względnie 3*90 
k., z 1905 r. 29 k. względnie 
4 k., z 1902 r. 34 k. wzglę­
dnie 4*60 k., z 1897 r. 38 k. 
względnie 5 k , z 1893 r. 46 k. 
względnie 5’75 k., z 1890 r. 
52 k. względnie 7 k„ z 1885 r. 
60 k. względnie 7 75 k. KO­
NIAK bardzo dobry 4‘/« litra 
13 uoron. ŚLIWOWICA 9 kor. 
MIÓD pszczelny, kwiatowy, 
prze wyborny gatunek deserowy 
puszka 5 kg. 6-75 kor. 249

L  Altneu, Yersecz 24, Węgry.

Wspaniały podarek!
Zekarek z łańcuszkiem 

tylko koron 2*—.
Z powodu zaknpna wielkich 
zapasów zegarków, rozsyła 
austr.DOM WYSYŁr OWY 
1 wspaniały pozłocony ze­
garek, idący 36 godzin, an- 
krowy precezyjny, wraz z 
łańcnszk. za kor. 2‘—  do 
tego 31etnia gwaraneya pi­
semna. Przy odbiorze 3 szt. 
kor. 5-50, 5 szt. kor. 9-— . 
Wysyłka za pobraniem przez 
AUSTR. DOM EKSPORT. 
J. G E L B , N. Sącz  205.

N. B. Za nieodpowiadający 
zwrot pieniędzy. 226

wyborne, czysto pszczelne i naturalne!
Miód patoka, blaszanka 5 kg...................... K. 6*40
Miód stołowy do picia, gąsiorek 4 litr. . K. 6 60 
Miód k la Malaga do picia, gąsiorek 4 litr. K. 6 60 
Zamówione przekazem wszystkie 3 gatunki, razem 

18 koron. Beczkami taniej. 173
Wysyła wszystko za zaliczką cały rok

Pierwszy eksport miodu, Denysów.

Kupujcie ziemię
jedynie za pośrednictwem

Banku parcel: cyjnego
we Lwowie

który obecnie ma około 
6000 morgów w różnych 
stronach kraju na sprzedaż.

Stały dochód
zapewnia

Młyn mielący 360 kg razówki na godzinę
z motorem benzynowym 3-konnem, «ena 1975 koron.

Młocarnie, parmki, siekacze, mtynki
sprzedaje i dostarcza najtaniej

K O R N E L  K O M O R N I C K I
Kraków, ul. Dunajewskiego L. 9.
— Oferty i prospekty odwrotnie. — 208

’ Dewiza: Taniość, dobroć i trw ałość!

IGNACY C Y P R E S
Kraków, Floryańska 49.
Sprzedaję towary i nadal po nadzwyczaj­
nie tanich cenach. Ameryk, elektr. złoty 
Remontoir kieszonkowy z marką systemu 
Roskopf, 36 godz. idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem K 3-90, trzy sztuki K I P —. 
6 sztuk K 20*—. Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny K 10*—. Stalowy 
damski Remontoir K 7*80. Budzik naj­
lepszy K  3"—. Łańcuszki srebrne od K  2 —. 
Zegarki złote damskie od K 20 

Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Robotnicy i Robotnice
zdecydowani udać się do Francji lub innych kra­
jów do robót rolnych na kontrakty sezonowe lab 

roczne, niech napiszą zaraz do

POLSKIEGO TOWARZYSTWA EMIGRACYJNEGO
W KRAKOWIE, U L  KOLEJOWA 3,

podając swój wiek i adres. — Zgłaszać się mogą 
tylko robotnicy zupełnie zdrowi, trzeźwi i obeznani 
dobrze z robotami rolnemi. Na odpowiedź naleśy 

załączać markę pocztową za 10 hal.

Miód ==  kuracyjny —
poleca

Wojciech Olszowski w Krakowie
Mały Rynek, róg ni. Szpitalnej, ito

< x x x x x s x x x x x x x x i

Ameryki! Kto powziął za­
miar wyjazdu 
do Ameryki za

zarobkiem — niech się zwróci z wszel- 
kiem zaufaniem do od pół wieku istnie­

jącej firmy

B. KARLSBERGA
w Hamburgu, Ferdinandstrasse 15 A.

która chętnie udziela sumiennych w s k a ­
zówek co do podróży oraz podaje do­
kładne obliczenie kosztów i rozkład 
jazdy z domu aż do Ameryki. Na żąda­
nie wysyła też bezpłatnie dokładną 

mapę Ameryki. s&a

• STORY •
patyczkowe, żaluzje deszczułkowe, rolety płócienne z samozwi- 
jaczem prawdziwie amerykańskim najlepszej jakości po bardzo 
przystępnych cenach, poleca Fabryka rolet i żaluzyi pod iiim ą

W ŁA D Y SŁA W  P Ę D Z IW IA T R
Dębniki przy Krakowie, nlica Podgórska L  1%

dom własny.
Zamówienia na prowincyę uskutecznia się odwrotnie. 18S

Nowo otworzona

Restauracya i pokoje do śniadań
Tarnopol, przy ul. Agenora L. 9 w domu WP. Bauera
poleca Szanownej Publiczności smaczne i zdrowe potrawy, 
jako to: Śniadania, Obiady i Kolacye; tudzież różne prze­

kąski, sporządzone nn świeżem maśle.
Przyjmuje się abonament na śniadania, obiady i kolacje. 

Ceny przystępne.
Z poważaniem

102 S z u b e it ,

Czcionkami drukarni Literackiej pod zarządem L. K. Górskiego w Krakowie.


